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Tranzahcja finansowa Gzy obowiązek obywatelski
i dnolita opinja społeczeństwa zwy 

cię. Pożyczka, wewnętrzna stała 
s ę ty całej pełni narodową, gdyż sku 
piła wokół siebie wszystkie warstwy, 
Kisystkie organizacje społeczne, cały 
naród Czołowi ekonomiści, statyści, 
politycy przyklasnęli bez zastrzeżeń 
inicjatywie rządu. To też i wieczni 
malkontenci, wieczni opozycjoniści 
musieli pójść za głosem jednolitej o- 
pinji.

Czynią to jeszcze zająkiiwie i z 
zastrzeżeniami. Wiedzą bowiem, że 
powodzenie pożyczki jest równoznacz­
ne z aprobatą dotychczasowej pań­
stwowej polityki finansowej, jest vo- 
tum  zaufania dla rządu, z którym oni 
są w permanentnej choć beznadziejnej 
walce. Powodzenie pożyczki utrudni 
im dalsze próby rozbijania opinji pu­
blicznej, dalsze faryzejskie biadania i 
zawodowe czarnowidztwo.

Mimo to nawet czołowy organ wo 
jującej endecji musi w osobnym ar ty 
kule wstępnym przyznać, że .pożycz­
ka 6-procentowa, zabezpieczona w zło 
cie, może być dobrą lokatą wolnych 
kapitałów”. Poza interesem węższym, 
bezpośrednim, wchodzi tu w grę jesz­
cze interes ogólny, zarówno państwa 
jak i obywateli, polegający na uchy­
leniu ujemnych skutków deficytu bud 
żetowego, z których najgroźniejszym 
jest ewentualne podważenie stałości 
waluty.

1 dalej: „Gdy zrobienie dobrego in 
teresu pociąga za sobą chwi.ows o- 
graniczenie wydatków konsumpcyj­
nych, przesadą jest mówienie o ofia- 
lach. W danym wypadku nawet u- 
rzędntay, subskrybujący pożyczkę, ro­
bią interes w tem znaczeniu, że gdy­
by nie było pożyczki, to deficyt m u­
siałby być pokryty przez obcięcie pen 
syj urzędniczych. Interes zatem urzęd 
ników polega na tem, że zamiast stra 
cić na stale 10 czy 15 proc. pensyj, 
będą przez pół roku brali o 17 proc. 
mniej, ale potem powrócą do daw­
nych norm uposażeniowych i w do­
datku zostanie im zaoszczędzona w 
formie obligacji pożyczkowej jedno­
miesięczna pensja oprocentowana i u- 
bszpieczona w złocie”.

Argumenty trafcie i przekonywują­
ce. By jednak nie stanąć w jednym 
szeregu z całem społeczeństwem, by 
mimo wszystko i w każdej sytuacji 
zaznaczyć swe opozycyjne stanowisko, 
zgłasza „Gazeta W arszawska” i tutaj 
zastrzeżenia. Nie przeciw samej po­
życzce wprawdzie, ale przeciw meto­
dom propadandy.

Rażą ją te apele i odezwy organi- 
zacyj społecznych, które, rozwijając 
propagandę za subskrypcją pożyczki, 
mówią o obowiązku obywatelskim 
„którego niespełnienie powinno się 
równać w dyshonorze niespełnieniu o* 
bowiązku żołnierskiego w czasie po­
trzeby ojczyzny”. W podobnem_ apelo­
waniu ao poczucia obywatelskiego o. 
bowiązku „Gazeta Warszawska” widzi 
„poetycką przesadę” i radaby zagad­
nienie pożyczki, która — jak podkre­
śla — nie jest przymusową, ale dO'

nienie li tylko do transakcji finanso 
wej między tem państwem a obywa­
telem.

„Gazeta Warszawska” w swej star 
czej zgryźliwośei radaby odebrać pro­
pagandzie o pożyczkę wszystkie mo­
menty emocjonalne, tak ważne w od­
działywaniu na postawę mas. Wie bo 
wiem, że propaganda ta pomnaża rów 
nocześnie kapitał zaufania społeczeń­

stwa do rządu, że wiąże szerokie war 
stwy ściślej z zagadnieniami państwo 
wemi i wyzwala je z pod hipnozy 
partyjnej.

Przebaczamy więc staruszce jej 
zgrjźliwość. Zapamiętajmy sobie ra­
czej, że czołowy organ prasowy „Stron 
nictwa Narodowego” stwierdza bez za 
strzeżeń, że Pożyczka Narodowa, bę* 
dąe dla obywateli dobrą lokatą kapi­
tału, równocześnie równoważy budżet 
i umacnia walutę.
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Proces o zabójstwo śp. Chudzika
SANOK. Sąd przesłuchał ostat­

niego oskarżonego kom. Drewiń. 
skiego,

Kom. Drewiński w sposób katego­
ryczny nie przyznaje się do winy, 
twierdząc, że Stankiewicz, czując ura­
zę za wszystkie wyrzucane mu nie- 
dbałości w służbie w ten sposób pra­
gnie się zemścić. Kom. Drewiński 
zaznacza w sposób stanowczy, że wy­
dając rozkaz obserwowania i uniesz­
kodliwienia Owoca miał na myśli 
unieszkodliwienie jego roboty na te­
renie powiatu, a nie zabójstwo Owo 
ca. Insynuację tę odrzuca z oburze­
niem, oświadczając, ża jako oficer po
_ __ .  ,  o F  l L  __ *n X. Yi I f ł f l  Ft A

przyszło mu na myśl, że on mógł 
czynu tego dokonać. Z bratem Jajki, 
Tadeuszem, rozmawiał po tym  wypad 
ku i obiecywał interweniować w śladz 
twie, ale czynił to, aby w ten sposób 
od Jajki wydostać wiadomość o miej­
scu schowania strzelby.

Na dowód tego odczytuje list Ta­
deusza Jajki do brata w więzieniu, 
zawierający same ogólniki.
£3 Oskarżony oświadcza, że Stankie­
wicz karany był 7 razy, w tem raz 
przez niego samego. Ze względu na 
zupełną sprzeczność zeznań Drewiń- 
skiego i Stankiewicza, przewodniczący 
zarządza konfrontację. W czasie kon-

o i a  J L i i v  j o d u  j j j j . n j x u u u v  — —  —  ,
browolną, traktować jedynie z punktu pułkownika Hincienbtirga
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u f f id g d y ”X " m ó g łb y '’wydać niższe- frontacji Stankiewicz podtrzymuje swe 
mu funk^onarjuszowi rozkazu zabicia oświadczenia, kom. Drewiński w dal. 
człowieka! Na wiadomość o zbrodni szym ciągu kategorycznie zaprzecza. 
ud*)ł ale niezwłocznie na miejsce i za- Również kom. Drewiński zaprzecza ze 
bezpieczył śledztwo. Gdy mu donie- znanlom Jajki, oświadczając, ze zezna 
siono, że w pobliżu widziano Jajkę, ma te są stekiem kłamstw.

Ea m o d a  MindanfeMrea Haller m
m a  s o s f a l  ,9$ lf© cJi€ tu  H s@ ssy «

PRAGA Donoszą z Berlins, iż w Kandydatura Hitlera na przyssie 
rezydencji letniej prezydenta Hinden- stanowisku Reichsfuhrera^ ma ulega 
bursa Neudeck odbyła się ważna na- zdaje się żadnej wątpliwości, ,P»sy- 
ra d l 'z  odziałam a ,n a  prezjdąnta c«em

Przerw a w procesie 
o  m orderstw o ś- p. 

Holówfci*
SAMBOR. Proces morderców ś. p» 

Tadeusza HołówkS budzi w dniu dzi­
siejszym niesłabnące zainteresowanie. 
Sala zapełniona do ostatniego miejsca 
przez liczną publiczność.

Ogólną uwagę zwraca dzisiaj ele­
gancja Baranowskiego, który ma być 
bohaterem dzisiejszej rozprawy. Bara­
nowski ogląda się ciekawie po sali, 
jakby chciał zbadać, jakie wrażenie 
robi'jego osoba na obecnych. Ubrany 
jest w czarny garnitur, elegancki no­
wy krawat, gładko wygolony.

0  godz. 8 zjawia się na sali try­
bunał. Przewodniczący otwiera posie­
dzenie sądu. Tymczasem przysięgli 
stwierdzają brak jednego członka ła­
wy, mianowicie p. Lorenza, kupca z 
Drohobycza, który codziennie przy­
jeżdża na rozprawę do Sambora.

Przewodniczący poleca woźnemu 
Dobruckiemu odszukanie sędziego 
Lorenza, który, jak przypuszczano, 
przebywa gdzieś na korytarzu.

Sędziego nie odszukano.
Wobec tego przewodniczący prze­

rywa rozprawę do czasu odnalezienia 
sędziego przysięgłego Lorenza. Zwró­
cono się telefonicznie do komendy 
policji w Drohobyczu, by Lorenza od­
szukała i poleciła mu natychm iast 
wyjechać do Sambora.

Sensacją w dzisiejszym procesie 
stanowić ma fakt składania zeznań 
przez Baranowskiego w języku pol­
skim. Pozostali oskarżeni zeznawali 
po ukraińsku. Po przybycia sędziego 
proces wznowiono.

Marsz. P iłsudski przemówi 
w  Krakowie.

WARSZAWA. Jak nas informują, 
podczas uroczystości ku czci Sobies­
kiego, jakie odbędą się w pierwszych 
dniach października z udziałem marsz. 
Piłsudskiego, p. m inister Spraw Woj­
skowych wygłosi przemówienie w k tó  
rem obok treści historycznej związa­
nej z 250 ieciem odsieczy wiedeńskiej, 
poruszy także aktualne tematy poli­
tyczne, nawiązując do 15 rocznicy od­
zyskania niepodległości Polski.

Karel II, A leksander i Borys III.
PARYŻ. W sjeżdzie, który ma się 

odbyć w Sinaja dn. 25 bm. weźmie 
udział prócz króla Jugosławji Alek­
sandra i Rumunji Karola II, prawdo­
podobnie również król bułgarski Bo­
rys III.

Trzej władcy mają w czasie zjazdu 
omówić możliwość politycznego zbli­
żenia państw zainteresowanych.

D o | rozmów monarchów, które 
zbiegają się z konferencją ministrów 
spraw zagranicznych Malej Ententy, 
jugosłowiańskie koła polityczne przy­
wiązują dużą wagę.

stanu Meissnera oraz wybitnego poli­
tyka konserwatywnego Januschau.

Konferencja ta miała na celu usta­
lenie osobylprzyszłego prezydenta Rze­
szy, którą to kwestję obecny prezy- 

u u y ™ ^  »ą u^Diiuiajo-H dent rzekomo zamierza osobiście ure-

S t w o !  L m o S ’ U  o r a *  t. ,w , - B e l r t f  ̂
iż w grę wchodzi interes państwa, a w y p o s a ż o n e g o  w kompetencje na wzór wybitniejsza osobistość obecnego 
równocześnie sprowadzać całe zagad- prezydenta Stanów Sjedn. §•

widzenia korzystnej dla obywateli tran 
zakcji finansowej.

Zdawałoby się, że wszyscy jesteś­
my zgodni co do tego, że poczucie o- 
bowiązku wobec państwa i karność 
obywatelska są najsilniejszą

sekretarza stąpi w drodze plebiscytu z uwagi na 
to, że wybory i głosowania zostały 
uznana przez obecny reżim jako sprzecz 
ne z zasadami autorytatywnemu 

Niezależnie od tego, według dsien 
nika, prezydent Hindenburg zamierza 
powołać do życia osobny organ na 
wzór włoskiej wielkiej rady faszy-

Frasa a n g ie lsk a  podkreśla  w a ż n o ś ć  
wizyty min. Becka.

LONDYN. Z tonu prasy angielskiej 
wyraźnie przebija pewne niezadowo­
lenie z obrotu, jaki przyjmują narady 
paryskie. Dzienniki podkreślają ko­
nieczność odbycia w Londynie natych­
m iast narady gabinetowej, celem usta 
lenia stanowiska brytyjskiego ?wobec 
nowego programu francuskiego.

Podróż do Paryża ministra spraw 
zagranicznych Becka, celem wzięcia 
udziału w naradach rozbrojeniowych 
z rządem francuskim, podkreślana 
jest" przez całą prasę angielską jako 
ważny i charakterystyczny dla nowe­
go stanowiska, zajętego przez Francję.
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Pow łoka balonu „Kościuszko".
MIGUICK. Powlokę polskiego ba­

lonu przetransportow ano wzdłuż śeież 
ki, wyrąbanej przez drwali w puszczy 
św. W awrzyńca do stacji kolejowej, 
skąd przewieziona będzie do m iasta 
Quebec, a następnie do Chicago.

H itlerow cy  w ta rg n ę li  do s o w ie c k ie  
go klubu w  Berlinie.

MOSKWA. Z Berlina donoszą o 
najściu bojowców hitlerow skich na 
klub tam tejszej kolonji sow ieckiej, w 
którym  właśnie odbywało się zebra­
nie z udziałem  am basadora Chłńezu- 
ka. Bojowcy zachowywali się w yzy­
wająco i nie wypuszczali nikogo z 
klubu. Opuścili oni lokal w skutek e- 
nergieznej postawy członków am basa 
dy sowieckiej. Am basador Chińezuk 
zgłosił u władz niem ieckich protest.

Tajne układy Włoch, A ustrji  
i N iemiec.

BUKARESZT. Rządy francuski i 
angielski zostały poinformowane o taj 
nych rokowaniach m iędzy W łochami, 
A ustrją i Niemcami, prowadzonych 
pod egidą Mussoliniego, a zm ierzają­
cych do utw orzenia bloku faszystow­
skiego tych  trzech państw  po wpro­
wadzeniu ustroju faszystow skiego w 
Austrji.

Za cenę tego bloku Niemcy m iały 
by się wyrzec myśli A nschlussu.

Sprawa ta, k tóra wywołuje zrozu­
m iale poruszenie europejskich kół po­
litycznych m iałaby się znaleźć na po ­
rządku dziennym obrad francusko-an­
gielskich, jak również konferencji Ma 
łej en ten ty  w Sinaja.

N ow a rew olu cja  na Kubie.
LONDYN. Z H arany donoszą o wy 

buchu nowego pow stania na Kubie. 
Znany działacz rewolucyjny, kapitan 
Hernandez, na czele oddziału, złożone 
go z 300 ludzi, opanował w nocy mias 
to Moron w prowincji Cam aguery.

Rząd prezydenta Grau San M artina 
w ysłał przeciw powstańcom  znaczne 
oddziały wojskowe, które po zaciętej 
walce, zdobyły m iasto Moron. Pow- 
stańcy skryli się w lasach,

Zbrojenia s o w ie c k ie  na Dalekim 
W schodzie.

LONDYN. Z Tokio donoszą: Prasa 
japońska przynosi wiadomości z Muk- 
denu o rzekomej koncentracji wojsk 
sowieckich na granicy śowiecko-mon- 
golskiej. W edług tych doniesień, na j­

—■ Diwiękowe UNO „LUNA** — »
D ziś i dni n astępn ych  — R ew elacyjn y , p e łen  p ikanterji film  d źw iękow y p.t.

W  roIach głów nych: dawno n iew idziana  
gw iazda film ow a SAR I MARITZA oraz 

HEBERT M A R SC H A L -------------------Nad program:

T y g o d n i k  d u r t g k a w y  Param usin tu  (zd jęc ia  i  s a ł e g i  ś u i a ł s )
lepsze pułki armji czerwonej kierow a­
ne są na Daleki W schód.

W porcie władywostockim  znajdu­
je  się w iększa ilość łodzi podwodnych, 
których poszczególne części zostały 
sprowadzone do W ładyw ostoku drogą 
lądową i dopiero na m iejscu zmonto 
wane.

S a c h a r y n a  niem iecka w  bóżnicy.
„M oment” w informacji telefonicz­

nej swego korespondenta ze Lwoisa, 
donosi:

— „Do bóżnicy „szarit jeh u d a ” 
(pozostałość żydowska) przy ulicy Zół 
kiew skiego, przybyła policja, okrąży­
ła bóżnicę, przeprowadziła rewizję. W 
szafie, wśród tałesów, znaleziono sa­
charynę, przem yconą z Niemiec...”

Ja k  to pogodzić z ogłoszonym boj 
kotem  towarów niem ieckich?

Cenzura blbiji.
BERLIN. Prezydent regencji Salez- 

w ickiej zarządził, aby bez względu 
na m ajaca nastąpić zm iany w nau­
czaniu Starego Testam entu w szko­
łach, natychm iast skreślono z progra­
m u historję o „Ofierze Izaaka”, z te- 
go powoda, iż „zawarte w niej pojęcie 
o Bogu jest niezgodne z charakte­
rem  niem ieckim ”.

Dwugodzinna k o n feren cja  z Paul 
Boncourem.

PARYŻ. W izyta m inistra spraw 
zagranicznych p. J. Becka u mini- 
stra  Paul Boncoura trw ała około 
dwóch godzin. M inister Beck opuścił 
Q ud  d Orsay o godz. 5 popołudniu.

W ydanie oficjalnego kom unikatu 
zapowiedziane jest na goda. 6 wieczo­
rem. O tej porze min. Beck przyjęty 
będzie przez prem jera Daladier,

Na 3 lata więzienia skazany z a s ta ł  
komisarz Kasy Cbsrycb w Sokółce .
Sprzeniew ierzył pieniądze aa hulanki 

z sekretarką
Sąd okręgowy w B iałym stoku pod 

przew odnictw em  wiceprezes* Gedroy- 
cia rozpatryw ał sensacyjną snrawę b, 
komisarza Kasy Chorych w "Sokółce, 
A leksandra W iśniewskiego, oskarżone­
go o popełnienie k ilku nadużyć.

Akt oskarżenia zarzuca mu bez ora w 
ne wydatkowanie z pieniędzy Kasy 
Chorych na zleceni® swego syna (!) 
sum y 11.065,20 zł., pozatem przywłasa 
czenie sobie z pieniędzy Kasy 7.214,60 
zł., pozatem  przywłaszczenie sobie su 
m y 2.400,88 zł. ty tu łem  zaliczek, po­
życzek itd.

Jak  ustalono, W iśniew ski płacił 
poważne sum y pryw atnym  firmom  za 
wypożyczenie sam ochodu i samocho­
dem tym  jeździł ze swą sekretarką 
ze Sokółki aż do Grodna i Białegosto 
ku do kina, poezera po w yjściu z k i­
na odpoczywał po trudach pracy ko- 
misarskiej z sekretarką w zacisznych 
gabinetach.

Pozatem  sekretarka od czasu do 
czasu otrzym yw ała od swego szefa u- 
pom mki w różnych postaciach m. ia. 
mebie. Zdarzyło się, że komisarz za­
płacił stolarzowi 240 zł. za meble eze 
kiem  z książeczki czekowej Kasy Cho 
rych, a na grzbiecie zam iast nazwiska 
stolarza wypisał nazwisko jednego z 
lekarzy kasowych.

Jeden  ze świadków b. urzędnik 
Kasy Chorych w Sokółce opowiadał, 
że za czasów urzędow ania oskarżone­
go, urządzane były orgje i pijatyki za 
pieniądze społeczne.

Po rozpatrzeniu spraw y sąd skazał 
niesum iennego kom isarza na 3 lata 
więzienia i pozbawienie praw obyw a­
telskich na 5 lat. Aż do rozprawy a- 
peiacyjnej oskarżony został oddany 
pod dozór policyjny.

Ś n ieg  w  Drohobyczu.
BORYSŁAW. W  nocy z dnia 19 

na 20 bm. w pow, drohobyckim  spadł 
śnieg, który pokrył pola w arstw ą 20 
cm. grubości. Tem peratura 9 stopni 
poniżej zera.

Nowe redukcje urzęd­
n ik ó w *

WARSZAWKA, W m inisterstw ach 
i urzędach centralnych są w toku za­
rządzenia, zm ierzające do uproszczenia 
i uspraw nienia urzędow ania oraz do 
redukcji sił urzędniczych ze w zglę­
dów budżetow ych. We w szystkich 
m inisterstw ach m ają być skasowane 
stanow iska naczelników wydziałów i 
odrębne kanceiarje wydziałowe. P ro ­

jektow ane jest, aby na przyszłość d y ­
rektorzy departam entów  pozostawali 
w bezpośrednim kontakcie % referen­
tam i, dla k tórych przewidziane są 
różne stopnie służbowe. Skasowanie 
wydziałów dać m a pewne oszczęd­
ności w w ydatkach personalnych.

W ostatnim  czasie we w szystkich 
prawie m inisterstw ach zm ienieni zo­
sta li kierownicy spraw  personalnych, 
a upraw nienia ich zostały znacznie 
rozszerzone. Kierownikom spraw  per­
sonalnych przyznane zostało prawo 
zw alniania i angażowania urzędn i­
ków do 5 stopnia służbowego. Nato- 

. m iast zwolnienie łub zaangażowanie 
urzędnika od 5 -go stopnia służbowego 
w górę, wym aga podpisu m in istra .

S iln a  zniżka dolara w  W a rsza w ie  
i za g ra n icą .

WARSZAWA. Po chwślowem u s ­
pokojeniu na rynku walutow ym  zaz­
naczyła się wczoraj znowu dalsza bar 
dso silna zniżka dolara.

Na giełdzie warszawskiej dewiza 
Stanów Zjednoczonych straciła  od 
w torku 27 groszy na dolarze. Gzek 
na Nowy Jork notowany był dziś ty l­
ko 5.68, a przekaz telegraiiczny 5.64.

Na giełdach zagranicznych spadek 
dolara był nieco mniejszy, jednak  
również znaczny.

Lot do s t r a t o s f s r y  odłożony.
MOSKWA. Zapowiedziany na dziś 

rano s tart do stratosfary został w o- 
statniej chwili odłożony do ju tra ,

Znów sam o b ó js tw o .
BERLIN. Redaktor dziennika so­

cjaldem okratycznego Solmitz popełnił 
w obozie koncentracyjnym  sam obój­
stwo przez powieszenie.

Kino-Teatr.
D ziś i dni następnych  

P otężn a  trajjedja dw ojga kochanków  
rozdzielonych  jednem  słow em : W OJ-

S " p . t  SESGR na IIZHI2I
W  rolach głów .: CHARLES FARREL i 
M. EVANS — — Oraz drugi program  
Król covb oyów  TOM KEENE fen om al-  

ny jeź d z iec , n iezrów nany strzelec ,

K r w a w y  s z l a k
„Równowaga budżetowa jest  

najpilniejszą potrzebą Państwa". 
(Ignacy Matuszewski).

Każdy obywatel, który sub­
skrybuje Pożyczkę Narodową, 
przyczynia s ię  d o zaspokojenia  
najpilniejszej potrzeby Państwa.

Codzienna nowela „S łow a" .
   3

Sn Flagranti.
— Ach sir! dałbym  bardzo dużo, gdybym  nie 

potrzebow ał odgrywać całej tej trag ifarsy— powe­
selał m łody.— W ymyśl dla m nie coś specjalnego, 
mój drogi stary! A teraz, zanim  opuszczę Anglję, 
jadę na parotygodniowe wakacje.— Rozumiesz, zdą 
żę jeszcze na połów łososi...

Stary przestał kurzyć fajkę.
Anglicy spojrzeli na siebie z uznaniem . Bło­

gie zadowolenie osiadło na Ich twarzach. Połów 
sm akow itych łososi w górskich, w artk ich  rzekach 
strum ykach, w drugiej połowie września!

— M iejseowtść?—rzucił jeszcze jedno pytanie 
Mr. Percy.

— Kilin... wiesz to w pobliżu...
— Wiem! byłem! przepiękny zakątek! m iałem  

też fenom enalne szczęście,..
Młody nie potrafił już usiedzieć z uciechy.
Ale w tej chwili adw okat stanął przed goś­

ciem i zajrzał m u badawczo w oczy, jak  gdvby go 
ujrzał dopiero co.

— Hm, chłopcze—w yrecytow ał prędko— wy­
robię ci ten rozwód bez ambarasowej procedury.,, 
no, poprostu znajdę taką  damulę, która zaskarży 
cię, żeś Ją juwiódł i świadków znajdziemy... Za­
świadczenie takie wystarczy, aby twoja pani po­
zbyła się ciebie raz na cale życie... ale wyświadcz 
ml również przysługę...

— Z rozkoszą sir!
— Jadziesz w tam te  strony, odwieziesz mi 

pewną pannę do Edynburga...
— Doskonale!
— Czeka], młode to i skrom ne stworzenie... 

niech ci w ystarczy—moja pupilka... •
— O sir!—powiedział major uroczyście i po­

w stał.
— Tak! w dodatku cudzoziemka...
— Cudzoziemka?—młody człowiek otworzył

szeroko usta, ale nic więcej nie powiedział.
— Tak! Mała jest Polką.
Majora aż zatkało z nagłego zdumienia. Za­

m arł pośrodku lilipuciego saloniku z rozstawione- 
m i szeroko nogami.

— Nigdy w życiu nie rozm awiałem  % żadną 
Polką...—zdobył się wreszcie na odpowiedź, w k tó ­
rej trudno byłoby wyłowić najniklejszą bodaj nutę 
entuzjazm u.

— Siadaj!—odburknął Mr. Percv, sadowiąc 
się również w swoim fotelu — i nie udawaj osłu­
pienia. Zapewne, że częściej się jeździ u nas na 
Cejlon, przylądek Dobrej Nadziei, lub do Bombaju, 
ąle zapewniam  cię że Polka nie posiada skóry me- 
tyski, ani w arg niew iast etjopskich, a językiem  
angielskim  włada t&k biegle, że nie będziesz sma> 
szony porozumiewać się z nią na m igi.

— Tak panie — odparł zbity nieco z tropu 
stuprocentow y Anglik, — ale skąd? jakim  sposo­
bem?,.. ! urwał, nie wiedząc, ezv należało pytać 
dalej.

— Skąd?—nie tak  znowu nieprawdopodobne­
go... Przed kilkunastu  laty odbyłem podróż do 
Rosji. Brata tam  m iałem  na południu, konsulem  
był w Charkowie.

— Więc dziewczyna ta jest właściwie... — 
pytał m ajor, m arszcząc brwi.

— W łaśnie jest Polką. Rodzice jej byli za­
przyjaźnieni z moją rodziną. Ojciec małej — czło­
wiek europejski i wspaniałom yślny, okazał mi w ie­
le usług. Uważasz, rodzinny kraj tego gentlem ana 
nie figurow ał jeszcze wówczas wyraźnie na m apie 
europejskiej. Otóż w domu tego Polaka,—który* w 
krótkim  czasie zdobył moją przyjaźń, spędzałem 
w szystkie wakacje i week-endy. Jedynaczkę jego 
uczyłem  angielskiego. Nazywamy ją ta  Agnes, bo 
je j prawdziwego im ienia nikby z nas nie w ym ó­
wił,..

— Skądże ta... w Anglji?
— Zawierucha wojenna. - -  Matka odum arła 

ją  w niem owlęctwie, ojciec zginął podczas wojny 
z bolszewikami, broniąc już swojego kraju. Dziś 
Agnes, jest sierotą, bez majątku." Chowała się naj­

pierw u macochy w W arszawy, ale przed dwoma 
laty przybyła ze swym  wujem, ożenionym z A n­
gielką. W ytrzasnęliśm y dla niej w Londynie po­
sadę, w pracowni batikow anych abażurów czy po­
duszek... Dziś sytuacja je s t  nie do pozazdroszcze­
nia... Wuj zmarł nagie, m ałą zredukowali, ciotka 
przeniosła się do Edynburga, ma tam  posiadłość 
no i...

— Z przyjemnością odwiozę m iss Agnes, do­
kąd wskażesz—zapew nił urocsvście san  maior.

S tary  odetchnął wreszcie.
— Gdzie m ięsaka m iss?—spytał major, gotów 

zaraz zabrać ją z sobą.
— Mieszka na przedm ieściu Kensington, u 

mojej znajomej, w pensjonacie. Sam ją zawiado­
mię. Tu u m nie spotkacie się i stąd wyruszycie. 
Mała będzie uszczęśliwiona. Myślę, że mogę śm ia­
ło oddać ci tę dzierlatkę pod opiekę.

— Ależ, drogi przyjaciela! Możesz być spo­
kojnym, sprawi .mi to naw at przyjemność. Nie cier 
pię podróżować sam, a Edynburg* będę m ijał. D o­
skonale. I potrząsnął praw icą starego przyjaciela.

Mr. Percy był wściekły na samego siebie za 
urobienie całej tej sprawy. Najgorzej, że niew ia­
domo było zupełnie, co się z tym i m łodymi stało! 
Minęło osiem dni, odkąd m ajor Thomson zabrał 
młodą, skrom ną dzieweczkę i rozwiał się z n ią  w 
przestrzeni, niczem kamfora. Pokaleczyli się czy 
co u djabła, pędząc na złamaniejgkarku do h rab ­
stw a „Pięciu Diuków”? czy może Jaek... Ci wy­
chowankowie Cam bridge nie brali nigdy poważ­
nie życia ani też nie liczyli się z danem  słowem, 
to przecież wiadome!

Mr. Percy gotów był monologować se sobą 
przez długie godziny, zagłębiony w fotelu-kołysce, 
przed kom inkiem , karząc fajkę, gdy natarczyw y 
s tu k  kołatki u drzwi przerwał ta  m edytacje. Był 
to posłaniec z depeszą.

— „Drogi wuju!... Bardzo szczęśliwi! zaręcze­
ni! przesyłam y pozdrowienia i prośbę, abyś przy­
gotował niezbędne papiery do zawarcia ś lubu”.
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Pią tek  22 wrześn ia ,  f  Maurycego.
W s ch ó d  słońca o g. 5.30. Zachód  17.44.

O census obywatelski.
W iemy już dais dobrze, że pożycz 

ka bedsde wypełniona i przepełniona, 
bo m am y olbrzym ią większość obywa 
teli, k tórzy  „staw ia ją  na  Polskę*. Ta 
większość zdaje celująco egzum ia z 
poczucia państwowości i w m iarę mo 
żności lub naw et ponad  możność śpie 
say pańs tw u  z pomocą.

Pożyczka je s t  im ienna ,  zakupując, 
ją, dajem y n ie tylko św iadectw o n a ­
szej p raw dzie — wiary w Polskę ' ale 
jednocześnie u jaw n iam y  swój cenzus 
obyw atelski, jak  podczas sp isu  ludno- 
ści u jaw n iam y  cenzus naukow y, czy 
m ają tkow y .

D owiemy się tedy, kto  je s t  obywa 
teiem , godnym  pełni praw i p rzyw i­
lejów. a kto tylko k an d y d a te m  na 
obywatela , k tórego trzeba wychować. 
Ocz\ wiście, iż nie sam a wysokość su  
m y, pożyczonej pańs tw u , będzie decy 
dowała o cenzusie obyw ate lsk im , lecz 
s tosunek  tej sum y  do możliwości każ 
dego obywatela . Grosz wdow i przewa 
ża wszak szalę złote I

1 gd y  po ukończonej subskrypcji 
ukaże się s ta ty s tyka ,  w ykazująca , j a ­
kie to sfery spo łeczeństw a wzięły na 
sw e barki ciężar pożyczki i jak i  to 
w ysiłek  s tanow i w  zestaw ieniu  z ich 
możliwościami — wówczas jasno b ę ­
dziemy wiedzieli, k to  pow inien  m ieć  
wpływ  na kszta łtow anie  się oblicza 
P ań s tw a  i z czyjem i in teresam i Pań- 
s iw o będzie m u s ia ło  się przedewszy- 
s tk iem  liczyć.

Piesza pielgrzymka doCze 
*4@sK®OWy« Dnia 21 w czw artek , po 
m szy św. i wspólnej kom unji  św. 
(godz 8 r,), o godz. 9 rano w yrusza  
z S )sn o w ca  pie lgrzym ka piesza m ło ­
dzieży żeńskiej do Częstochowy na u- 
roczystości królowej Jadw igi.

Szpital Panny Marli ni© be- 
dzl@ przeniesiony. Przed k i łkuna  
s tu  dn iam i obiegła prasę  w iadom ość
0 zamierzonej likw idacji  szp ita la  Pan 
ny Marji w  jego  obecnem  pom iesz­
czeniu i przeniesienie go do odpo­
wiednio przebudow anego dom u robot 
niczego przy: ul. Sobieskiego.

Obecnie dow iadu jem y się, ż e s p r a  
w a ta  nie jest ak tu a ln a  ponieważ w e ­
d ług  orzeczeń fachowców, now a s ie ­
dziba szpitala p rzebudow ana znacz­
n y m  n ak ład em  będzie i tak  s tanow ić  
tylko prowizorjum, gdyż jak się oka- 
zało b u d jn e k  przy ui. Sobieskiego nie 
posiada odpowiednich sal.

Wobac tego szpital chirurg iczny  
pozostanie nadal w  sw oim  do tychcza­
sow ym  lokalu  a w roku  1935 obcho­
dzić będzie s tu le tn i  jub ileusz  swego 
istnienia.

Istnieje p ro jek t zw ołania specja l­
nej konferencji lekarzy i arch itek tów , 
k tórej zadaniem  byłoby opracow ać 
p lan  n iezbędnych przeróbek i budow y 
now ych pawilonów, k tóre ze względu 
na szczupłość obecnych pomieszczeń 
szp ita la  są  kw estją  pilną i bardzo 
W 3 Ż n ą .

Dtwuinlowi wycieczka p o ­
pularna Po Częstochowy. D y­
rekcja  okręgow a kolei pańs tw ow ych  
w Krakowie organizu je  dw udniow ą 
wycieczkę pociągiem  popularnym  w 
dniach 23 i 24 w rześnia z K rakow a 
do Częstochowy. Cena przejazdu tam
1 z pow rotem  w ynosi zł. 6.50. Odjazd 
z K rakow a dnia 28 w rześn ia  br. o g.

20,700 osób zwiedziło wystawę przemysłową.
W ystaw a p rz e d łu ż o n a .— Ciekawe a trakc je .

Wzorowo urządzona i nader  c iek a ­
w a w y s taw a  przem ysłow a ściąga gro 
m adnie  publiczność m iejscow ą i w y ­
cieczki z dalszych stron. D otychczas 
zwiedziło w y s taw ę  20,700 osób, a prze 
w idziane są jeszcze w ycieczki zb io ro ­
we z najbliższych i dalszych m ias t  i 
wiosek. Wobec tego  k o m ite t  wyko 
nawozy w ys taw y  decyduje  się prze­
dłużyć te rm in  trw an ia  w y s taw y  o k i l ­
k a  dni, by dać m ożność zwiedzenia 
jej w szystk im  tym , którzy jeszcze tego 
nie uczynili.

Z ar tyku łów  spożywczych w y s ta ­
w ianych  na w ystaw ie  przemysłowej 
wielką popularność zyskało  św ie tne

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma glos.

piwo częstochow skie „Szw edego”, w y­
roby cukiern icze  „C ukierni Z iem iań ­
sk ie j” p. Igna tow sk iego  i w yroby 
„Jednośc i” , szczególnie jej pieczywo 
i wędliny, k tó re  m a ją  w ie lk ie  pow o­
dzenie.

W  pią tek ,  12 b. m. na  te ren ie  wy 
s taw y  odbędą się n ad e r  c iekaw e po ­
pisy „Czerwonego K rzyża”. P ro g ram  
podaliśm y we w czorajszym  „S łow ie” ,

Na niedzielę dy rekcja  naszykow ała  
p iękną  atrakcję :  koncert  ork iestry  m an- 
dolinistów pod b a tu tą  p. K icińskiego 
i koncert  chóru „Pochodnia” . Mando- 
liniścl będą koncertow ać o godz. 17, 
a chór „P o ch o d n ia” o 21 szej.

Z a m i a s t  r e d u k c j i  u r z ę d n i c z e k .
Od jednej z naszych  czyte ln iczek 

o trzym ujem y nas tępu jące  uwagi:
P ro jek t redukcji urzędniczek je s t  

słuszny, o ile nie będzie t rak tow any  
jako  zasada  ogólna. U su n ąć  z biur 
w szystk ie  urzędniczki, byłoby niespra 
wiedliwością, wiele je s t  bowiem ta ­
k ich  kobiet, k tó re  m ają  n a  u t rz y m a ­
niu  rodziców, rodzeństwo, dzieci, iub 
n aw et bezrobotnego męża. Nie bez 
znaczenia je s t  i ta  okoliczność, że ko 
biety w biurach  z powodzeniem zastę 
pu ją  mężczyzn, a n aw et pracują s ta ­
rannie j i w ydatn ie j  niż mężczyźni — 
a za tem  je s t  z n ich  w iększy pożytek, 
szczególnie, że praca ich je s t  tańsza  
od pracy mężczyzn. W ojna, k iedy to 
mężczyźni walczyli na froncie, w y k a ­
zała n&jlepiej, że kobieta  dorosła do 
tego, by m ogła  niety lko zastąp ić  m ęż 
czyznę, lecz n aw et potrafi pracować

s a m o d z i e l n i e .
Frazesy  mężczyzn, jakoby kobieta  

w ydaw ała  zarobione p ieniądze na 
„szm atk i” są jedyn ie  złośliwością. Dla 
czego nie m ów i się o kolacyjkach, pi 
ja tykacb , hazardow aniu  się w  karty  
mężczyzn, którzy baw ią  się kosztem  
głodu rodziny?

Możeby, zam iast  m asow ej redukcji 
m ężatek, zastosow ać racjonalny  podział 
posad i uposażeń, i prząstrzegać, by 
jeden  człowiek zajm ow ał jedną, a nie 
k ilka posad i by jeden  nie zarabiał 
tyle, ile s tarczyłoby na u trzym anie  
kilku, rodzin.

Redukcja  urzędniczek  nie rozwiąże 
zagadnienia  w a lk i  o byt, O ile celów 
szem je s t  n a to m ias t  uregulow anie  
kw estj i  nadm iernych  uposażeń  różnych 
uprzywile jowanych, k tórzy  zarobkując 
za wiele, krzyw dzą tych, co nic nie 
zarabiają. Urzędniczka

7.10 Odjazd % Częstochowy 24 w rze ­
śnia o godz. 18 48. Przyjazd do K ra ­
kow a o godz. 21.19.

1 7 0  r o b o t n i k ó w  z r e d u k e w e
esyclt.  Zarząd Zjednoczonych F abryk  
W yrobów  m eta low ych  M. Rozensteina 
i L. B rom berga z pow odu b raku  za ­
m ów ień  zredukow ał 170 robotników.

Z e b r a n i e  Z. T .  K. w sobotę 23 
b. m. o godz. 20-ej odbędzie się z e ­
branie sprawozdaw cze Żydowskiego 
Tow. Krajoznawczego praw om ocne 
baz w zględu  na ilość obecnych.

K t o  w y g r a ł  i i i  l o t e r i l l
W 12-tym dniu  c iągnien ia  V-tej 

k iasy  27 loterji pańs tw ow ej główne 
w y g ran e  padły na  następu jące  n u ­
mery:

I ciągnienie.
75.000  zł. na  nr. 33687
20.000 zł. na  nr. 28222
15.000 zł na nr, 107641
10.000 zł. n a  nr. 83371
5 000 Zł. 17003 71129
2.000 zł. n a  nry; 9401 9817 10806 

22853 30509 41049 50192 7716182193 
104401 109501 113717 116856 129156 
131358 138030.

1.000 zł. na nry: 7332 12993 18696 
26535 29547 30825 34290 34954 35652
35866 36637 38464 46450 51698 56238
60783 64410 69479 70200 71225 76894
76504 77353 78046 83328 86894 96894
99208 112156 116125 121480 121984
122782 124676 124944 125567 126800 
127692 130187 130815 132028 137184 
142862 146188.

II ciągnienie.
5.000 zł. na  nr. 130527

2.000 zł. na  nry: 6759 16719 
19202 80827 34523 56097 66997 85389 
95345 118509 138752 145374

1.000 zł. na  nry: 12343 12467
28514 84577 41305 42825 45502 46771
48517 54664 57457 58281 78357 63228
66921 75570 77661 84291 84755 98123
105603 105988 111970 114625 117031 
130215 180326 138126 183287 136097 
140549 143722 154094 154189

S t r i ł  g r M i u n i  n a  Połycskii 
N a r o ó d f ^ a .  W  dn iu  dzisiejszym off 
cerowie i szeregow i S traży  granicznej 
grem ja ln ie  podpisali deklaracje  su b .  
sk rypcy jne  Pożyczki Narodowej na

k w it  życia gospodarczego, z k tó rym  
tak  nierozerw alnie je s te śm y  związani.

Pokażm y, że po jm ujem y nasze o- 
bow iązki i sp e łn iam y  je  uczc iw ie  i 
sum ienn ie  zgodnie z pouczeniem  pro­
roka Jerem iasza: „Dbajcie o pokój i 
dobrobyt tego k ra ju ,  w k tó rym  żyje­
cie i módlcie się o dobro Ojczyzny do 
W ieku is tego , boć od Je j  spokoju  za ­
leży wasze szczęście i spokój”.

Nadrabin  N. ASZ, 
Częstochow a, w e w rześn iu  1933 r.

Ze @tmvtit?y. Za aw an tu ry  i 
wybicie  szyb w sklepie Masi S w id e r ­
skiej przy ul. Narutow icza Sąd s ta ro ­
ścińsk i w dn iu  wczorajszym  ukarał 
W ładys ław a  Siewśerka (Prosta 45) i 
B ngen jusza  Sowę (Równoległa 56-58) 
po 14 dni bezwzględnego aresztu k a ż ­
dego.

OST ATNIA .ZD OBYCZ 
RA D JO T E CH NI K r  TO 
ODBIORNIK M A R K I

99 E LE KT RI T "
D E M O N S T R A C J A  
O S T A T N I C H  MO­
DELI  W  F I R M I E

.Elektra" Rleja 36, tal. 14-62

sum ę 4.700 złotych. Należy zaznaczyć 
że oficerowie i szeregow i do VII st. 
sł. zadeklarow ali pożyczkę w  wyso­
kości 75 proc. noborów m iesięcznych 
na tom ias t  od VI st. sł. w wysokości 
100 proc. poborów m iesięcznych.

Woźni sądowi na PoźyezkR 
Narodową. W  uzupe łn ien iu  naszej 
wczorajszej no ta tk i  o su b sk ry p c ji  P o ­
życzki Narodowej w sądow nic tw ie ,  do­
w iadujem y się, że w szysoy woźni s ą ­
dowi podpisali dek larac ję  subskrypcji  
w wysokości 75 proc. fpoborów m ie ­
sięcznych.

Zmiano rozM adu Jazdy po­
ciągów. D ow iadu jem y  się ze źródła 
m iarodajnego, że rozkład jazdy  poc ią ­
gów na okres  zim ow y 1933— 34 wpro 
w adzony zostan ie  n a  obszarze całej 
Polski z soboty  7 na ń iedzie łę 8-go 
października, zam ias t  jak  to było prze 
widziane, od 1 października.

N adesłane.
N adrabin  Asz w yda ł n as tępu jącą  

odezwę:
Do L udności Żydowskiej 

w Częstochowie.
Celem u trz y m a n ia  rów now agi b u ­

dżetu  i w zm ocnien ia  podstaw  g o s p o ­
darczych życia państw ow ego , Rząd 
Rzeczypospolitej p rok lam ow ał s u b ­
skrypcję n a  pożyczkę w ew n ętrzn ą  w 
wysokości 120 m iljonów złotych.

Rzeczpospolita P o lska  opierała się 
zawsze w swej polityce gospodarczej 
na w łasnych  s iłach  narodu, dzięki 
czemu, pom im o św ia tow ego  k ry zy su  
gospodarczego, P o lsk a  potrafiła  zacho 
w ać w  sw em  życiu  gospodarczem  nie 
zależne s tanow isko  i rów nież  Pożycz­
ka N arodowa zosta ła  obecnie prok la­
m ow ana w  p e łn em  za u fan ia  do po­
czucia obyw ate lsk iego  i w łasnych  sił 
narodu.

W  zrozum ieniu  obowiązków oby­
w ate lsk ich  w obec Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Po lsk ie j  i doniosłości 
podjętej akcji,  m y ,  Żydzi, w inn iśm y 
in tensyw nie  i ze w szech  sił popierać 
p rok lam ow aną P ożyczkę  Narodową, 
pomni, że do u g ru n to w a n ia  p raw id ło ­
wej gospodark i P a ń s tw a  zależy roz­

Ogłoszenie.
Zar::ąd gm iny  P rzys ta jń  niniejszym 

ogłasza przetarg  na dostaw ę 600 m e ­
trów  węgła.

Ofeity w kope itach  zaklejonych 
przesyłać prosimy pod adresem  Zarżą 
du gm in n eg o  w Przystajni, poczta 
P ank i,  _ do dnia 3 października r. b, 
Otwarcie ofert n as tąp i  w dniu  4.X 
1933 r,, godz. 11

Zarząd gm in y  zastrzega sobie w y­
bór oferenta.

Wójt I, ®&l®.
P rzysta jń ,  dnia 21.1X 1933 r.

©bwiesscsewS® Nr. 1640 33.
Komorn ik  Sąd u  Grodzk iego w C z ęs t o ­

chowi e  IV r e w i r u  S t e f a n  Stoc3ólkiew>ic>,
z a m ie sz ka ły  w  Cz ęs t och ow ie  p r z y  ulicy 
Najśw.  Marji  P a n n y  Nr. 55, w myś l  art .  
114(8 i 1149 Proc..  Cyw. ,  n in ie j szem o b ­
wieszcza ,  iż w  dniu 14 g r u d n ia  1933 r. 
o godz.  10 rano w sali pos ie dze ń  P i o t rkow 
skiego  Sądu Okr.  W y d z ia ł  Zam ie j s co w y  
w  Częs tochowie ,  na p ok ry c ie  na leżności  
Gminne j  Kasy  Pcżyczkow o - O sz c zę d n o ś ­
ciowej  w  Hutkac h  w  kwocie 300 zł z%% i 
kosz tami ,  odbęd z ie  się sp rz e d aż  p r z e z  li­
cy tac ję  pub l i czną  p r a w  L udw ika  Kuśmic-r 
sk ie go  do p o ł ow y osa dy  włośc iańskiej ,  za 
p isane j  w  t a be l i  l ikwidacy jne j  na  wieś  
Laz ien iec ,  gm. R ę ksz ow ic e ,  pow.  Często 
chowskiego  pod Nr. 2, zawiera jące j  p rzes  
t r z e n i  ogólnej  10 m o r g ó w  150 p r ę t ó w  z i e ­
mi,  na  k tó r e j  w zn ie s i o n e  są m ię d zy  inne-  
mi n a s tę p u j ą c e  budynki :

1. Dom dr ewnia ny ,  k ry ty  papą,  m i e s z ­
czący  2 ub ikac je  mieszka lne ,  kuchnię  i 
sień,

2. Do m dr ew ni a ny ,  k r y ty  s łomą,  miesz  
czacy 2 ub ika c je  i sień,

3. S todo ła  z desek,  k ry ta  papą ,  o 1 kle 
p isku  i 2 sąs i ekach,  o raz  inne s z c z e g ó ł o ­
wo w pro toku le  opisu wymien ione .

N i e r u c h o m o ś ć  p o wy ż s z a :  n
a) we  w a p ó ln e m  z osobami  obcemi, .  

w  d z i e r ż a w n e m  łub  z a s t a w n e m  p o s i a d a ­
niu nie z n a j d u j e  się,

b) u rzą dz on e j  h ipoteki  niema,
c) po d le g a  ogr an i cze n io m w  s to su n ku  

d rob ien ia  i nabycia ,
d)  na le ży  w r ó w n y c h  po łowa ch  n i e p o ­

dz i e ln ie  do Lud wika  i Ma r ja n n y  małż.  
Kuśmie r skich.

L icy tac ja  p r a w  L udw ika  Kuśmie r sk iego 
r o z p o c z n i e  się od sumy  sz ac u nk o we j  
2000 złotych.

Biorący udział  w  licytacji ,  winni  z ło­
żyć kauc ję  w  wysokośc i  10$ od sumy sza 
cunkowej ,  oraz św ia dec tw o  na p r aw o  n a ­
b yw ani a  g r u n t ó w  włośc iańskich

Akta  w  sp r aw ie  p o w yż sz e j  sp rzedaży  
zna jdu ją  się w  k a n c e l s r j i  W yd z ia łu  Cyw. 
P io t r k ow s k i eg o  Są du  O k rę g o w e g o  W y  
dział  Z am ie j s c o w y  w Częstochowie .

Komornik.  St. S t o d ó ł k i e w i c s .

Nr. Km. 1343-33.
Oglosxenle.

K o m or n i k  p r z y  Sądzie  Grodzk im w 
Częstochowie ,  r ew.  I II -go pow ia t u  Cz ęs ­
tocho wsk iego  J.  K O S S E K  zam. w  C z ę s t o ­
chowie  p r z y  ul.  J a snej  JNk 21, ogłasza,  że 
w  dniu 26 w r z e ś n i a  1933 r. od godz.  10 z 
r a n a  w Częs tochowie ,  ul. Ś lą ska  N° 24, od 
b ę d z i e  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icytację r u ­
chomośc i  n a l eż ąc yc h  do Rozal j i  W i t tm a n  
mianowicie :  me b l i  do m o w y ch  i pianina,
k tó r e  mogą  być s p r z e d a n e  niżej  szacunku 
jako  w  d ru g im te rmin ie ,  ocenionych na 
Zł. 4100.

Dnia 15 w r z e ś n i a  1933 roku.
K om or n ik  S ą d o w y  j .  KOSSEK
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Subskrvc»ela Potyczki Naredowei 

w Częstochowie.

d i i .  4

Wędrówka
po wystawie.

W  dalszym  c iągu  w ędrów ki po 
w ystaw ia  przemysłowej za trzym ujem y 
się przy sto isku  p. F, Klimkiewicza, 
w ystaw ia jącego  znany  już pow szech­
nie ś rodek  kosm etyczny  k rem  „Lac- 
to l in” odznaczony n a  w ielu  w y s ta ­
wach m. in, z łotym m edalem  na w y­
s taw ie  paryskie j w  r. 1927. Krem ten  
używ ają  n ie ty lko  nasze panie, równie 
sk u teczn y m  środkiem  okazał się 
on i dla panów, jako  doskonały  ś ro ­
dek  po goleniu.

Każdy k to  odwiedza ten  dział w y ­
s taw y  za trzym uje  się n a  d łuższą 
chw ilę przed s to isk iem  z la lkam i ar- 
tys tycznem i f irm y Józefowicz. Trzeba 
to zaznaczyć, że is to tn ie  i to bez prze 
sady  - -  wszystk ie  w ystaw ione przez 
tę  firm ę lalk i zasługu ją  z zupełności 
na  m iano ar tys tycznych ,  zwracając 
uw agę  każdego zwiedzającego stoisko.

F irm a  „Polskie E ch o ” w ystaw ia  
w k iosku  sw ym  w szystk ie  rodzaje 
p rodukow anych  w swej fabryce o rg a ­
nek, cieszących się zasłuźonem  uzn a­
n iem  wśród licznych nabyw ców .

Dział m eblow y godnie reprezentu je  
sw em i w yrobam i firm a Goldberg, k tó  
ra  na  w ystaw ie  w ystąp iła  z p ie rw ­
szorzędnie w ykonaną  sypialn ią , Z w ra­
ca ono uw agę  w szystk ich  zw ied za ją ­
cych za rów no  bardzo g u s to w n em  
rozwiązaniem ry su n k u  jak  i n ad zw y ­
czaj soiicinemi s ta ran n em  w ykonaniem  
Śmiało  nzec  m ożna, że m eb le  te  kom 
kurow&e m ogą z m eblam i f i rm  z a g ra ­
nicznych, n ieu s tęp u ją  im  bow iem  pod 
żadnym  względem .

Zajmujące fcen tra ln e  m iejsce  sali 
s to isko fabryki for tep ianów  B ett ing  
w Lesznie i reprezen tow ana przez p. 
A. Porosa s tanow i bardzo in te resu jący  
dla m uzyków  frag m en t w ystaw y. P ia ­
n ina f irm y B stl ing ,  cieszące się  u s t a ­
loną repu tacją  w świecie m uzyków , 
dzięki przystępnej cenie n ie  s tanow ią  
przedm iotu  luksusu ,  ale s ta ją  się d o ­
s tępne  naw et dla średnio  zamożnego 
śm ierte ln ika . N ajlepszem  po tw ierdzę  - 
n iem  tego s tan u  rzeczy jes t  fak t,  że 
w c iągu  w y s taw y  f irm a sprzedała  kil 
k a  fortepianów i p ian in .

O m ówienie n iezm iern ie  c iekaw ego 
s to iska  m ag is t ra tu ,  zaw iera jącego  
m nóstw o c iekaw ych  d an y ch  d o ty czą ­
cych naszego m ias ta  pozostaw iam y 
d la tego  do n a s tę p n y m  n u ­
m eru.

E c h a  p s b y t i i  l a k K r z y s ł o w i a A
S k i c h .  W e wczorajszej naszej no­
ta tce  o pobyciu lekarzy s łow iańsk ich  
w Częstochowie w s k u te k  przeoczenia 
p o m in ię te  zostało nazw isko  d  ra  Ł ok- 
czew skiego, k tó ry  w im ien iu  Związku 
i T o  w. L eka rsk iego  w ita ł  p rz y b y w a­
ją c y c h  gości.

Z a m a c i t  s s m o b ó i s z i r ®  Wczora^ 
około godz. 22 ej na ul. P a n n y  Marji 
us iłow ała  popełnić sam obójs tw o  18 to 
le tn ia  A nton ina  Kopeć. J a k  usta li ło  
dochodzenie pow odem  rozpaczliw ego 
czynu był b rak  pracy i konieczność 
zam ieszk iw ania  w barakach  n a  S tra- 
domiu.

ra®&g®8s?el«il8. W czo­
raj o godz. 22 na idącego  szosą w

W czoraj w s ta ros tw ie  odbyła się 
konferencja  prasowa w zw iązku  z su b ­
skrypcją  Pożyczki Narodowej na  te re ­
nie naszego m ia s ta  i pow iatu .

Konferencję zagaił i przewodniczył 
p. s ta ros ta  E ustach iew icz ,  w y g łasza ­
jąc  zwięzłe przem ów ienie o znaczeniu  
pożyczki d ła  naszego życia g ospodar­
czego i u trw a len ia  należnego s tano , 
w iska  m ocars tw ow ego  w wielkiej ro­
dzinie narodów. W  końcu  swego prze 
m ów ien ia  p. s ta ros ta  podkreślił  ~ do­
n iosło  znaczenie p rasy  w subskrypcji  
Pożyczki Narodowej.

O istocie pożyczki m ów ił nacze l­
n ik  Germ ak, w yjaśn ia jąc  zebranym  
w szystk ie  k w est je  z n ią  związane.

Konferencja m iała  jako  jeden  z 
g łów nych  celów w p ierw szym  rzędzie 
udzielenie prasie  n iezbędnych  infor- 
m acyj,  a więc, że lokal biura infor­
m acy jnego  K om ite tu  W ykonaw czego 
Pożyczki Narodowej m ieśc i  się w  g m a 
ehu  M agistra tu  pokój Nr. 8. Biuro 
czynne je s t  codziennie od 9 do 13 tej 
i k ażd em u  zg łasza jącem u  się udzie la  
w yczerpu jących  informaeyj.

Do p rzy jm ow ania  subskrypcji  Po­
życzki Narodowej w Częstochowie u- 
pow ażnione są obie kasy  urzędów 
skarbow ych , K om unalna  Kasa Oszczęd 
nośei, B ank  Polski, B ank H andlow y 
oraz PKO.

W ciągu  najbliższych dni K om ite t  
W ykonaw czy  roześle 6 tysięcy  im ien ­
nych  odezw i deklaracyji.  Celem przy 
go tow ania  ich  i zaadresow ania  zaofia­
rowali się bez in teresow nie panowie 
urzędnicy  S ta ros tw a, Sejm iku , M ag is ­
t ra tu  i Kasy Chorych, k tórzy  p raco­
w ać będą w godzinach  pozabiuro 
w y  eh.

s tronę Rędzin nauczycie la  tam tejszej 
szkoły S tan is ław a Szym czyka  napad ł 
jak iś  osobnik, k tó ry  zadał S zym czy­
kow i kilka  uderzeń  tępem  narzędziem  
w głowę, ran iąc  go dotkliwie, S zy m ­
czyk w s tan ie  ciężkim przewieziony 
został do szpitala  Najśw. P an n y  Marji 
W szczęte  n a ty ch m ias t  dochodzenie po 
l icyjne doprowadziło  do ujęcia  R o m a­
n a  Motyla, podejrzanego o napad.

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m ,  iż zos ta ł  o tw ar  
ty  S k ł a d  K o n s y g n a c y j n y  m y d ła  do p ra  
n ia  i m ycia  G órnoś ląsk ie j  F ab ry k i  C h e ­
m iczne j  „P alm a"  C zęs tochow a I i i  A le ja  
50, sk ład  zos ta ł  z a o p a t rz o n y  w e  w s z y s ­
tk ie  ga tunk i m ydła ,  n a jw y ż sz e j  jakości,  
c e n y  nisk ie .  D la  pp. ku p có w  sp e c je ln e  r a ­
baty. Dom H a n d lo w y  III  A le ja  50

Każdy z subsk rybu jących  Pożyczkę 
N arodow ą o trzym a w y d an y  specja ln ie  
znaczek pam ią tkow y, w szyscy  zaś ci 
obyw atele ,  k tó rzy  w s tu  procentach 
spe łn ią  swój obow iązek w ed łu g  norm 
uchw alonych  przez korporacje, s to ­
w arzyszenia  i zw iązk i zawodowe 
oprócz znaczka o trzy m a ją  również 
dyplomy.

W dn iu  28 b. m. rozpocznie się 
oficjalnie akc ja  subsk rypc ji  pożyczki 
i t rw a ć  będzie do 7 października . — 
W  p ierw szym  dniu  będzie ona mieć 
cha rak ter  publiczny w pe łn y m  zna­
czeniu tego s łow a i napew no s tan ie  
się im ponu jącą  m an ife s ta c ją  uczuć 
obyw ate lsk ich  całej Częstochowy. — 
O godz. 8, dn ia  28 b .m .  na p lacu  m a  
g is t raek im  rozpocznie się publiczna 
subskrypcja , p rzyczsm  osoby, k tóre 
wcześniej już pożyczkę zakupiły , za 
piszą się do spec ja lnej księg i pam ią t  
kowej. P rzy  in n y eh  sto łach  przy jm o­
w ane będą zgłoszenia now ych sub 
skrybentów . P onad to  pro jek tow ane są 
w  ty m  dniu  k o nce rty  o rk iestr  i u ra  
chom ienie  m egafonów  propagando  
wych. W  pierw szym  rzędzie chodzi o 
to, aby Częstochow a ju ż  o godz. 15 
m ogła za pośredn ic tw em  Polskiego 
R adja z serdeczną d u m ą  obwieścić, 
że obowiązek o b y w a te lsk i  spełn iła  rze 
tein ie  i całkowicie, tem bardzie j ,  że 
jak  m ów i os ta tn i  u s tęp  odezwy lokal 
nego K om ite tu  „pokrycie  całkowitej 
subsk rypcji  ju ż  w pierw szym  dniu  
będzie m iało  w ie lk ie  znaczenie dla 
P ań s tw a ,  gdyż da dowód w obec całe 
go św ia ta  o zdecydow anej woli spo 
łeczeńs tw a przezw yciężenia w łasnem i 
s iłam i w szelkich przeciwności i u trw a  
len ia po tęg i Rzeczypospolitej” .

O b w i a s z e z e n ł e
K om orn ik  S ąd u  Grodzkiego  w  C z ęs to ­

chow ie I-go r e w iru  z a m ie sz k a ły  w  
w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 67 n a  za sa d z ie  art. 602 K. P. C. o -  
g la sza  że  w  d n .22 w rz e śn ia  1933 r o i  u od g. 
11, w  C zęs tochow ie  p rzy  ul. K ilińskiego 
Nr. 16 o d b ęd z ie  się p u b l ic z n a  l ic y ta c ja  r u ­
chom ości,  a m ianowicie: m eb li  d o m o w y ch  
ż y ra n d o li  i f iranek , o sz a c o w a n y ch  na łącz  
ną  sum ę 1580 zł., k tó re  m o ż n a  o g lą d ać  w 
dn iu  l icy tacji  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  w 
czas ie  w yżej oznaczonym .

C z ęs to ch o w a  dn. 20 w rz e śn ia  1933 r.

K o m o rn ik  Mackiewics

P o p ie ra jm y  IO P P .
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Nasz konkurs 
literacki.

Od dziś rozpoczynam y d ruk  u tw o ­
rów  l i te rack ich  zgłoszonych na w y ­
s taw ę „S zukam y now ych  ta le n tó w ” 
(w gm ach u  w y s taw y  przem ysłow ej). 
K onkurs ten  po łączyliśm y z p leb iscy­
tem  Czytelników, by dać możność 
Częstochow ie w ypow iedzenia  sw ego 
sądu  o ta len tach  naszych  m łodych  
l ite ra tów .

Załączony kupon  należy  wyciąć, 
w ype łn ić  i zachow ać u siebie, aż do 
czasu ogłoszenia p lebiscytu .

Do k o n k u rsu  dopuszczone będą tyl 
ko u tw ory , k tó re  zyskają  określoną 
ilość głosów p lebiscytow ych.

W aru n k i  ścisłe konkursu  ogłosimy 
n iebaw em .

9€©n§cur$ literacki 
SlewaCzestocHowskiego

f C u p o n  H r ,  1

Za najlepszy utwór uważam'

Tytuł u tw oru  - __

A u t o r _______________________________

Imię i nazwisko czytelnika __________

Adres

Z RADO'MSKfl.
— wiled®ński w  0&«

b r y s z y c ł s c l t .  W dniu  10 w rześnia 
r. b. obchodziliśmy uroczyście 250-tą 
rocznicę Odsieczy W iednia. Uroczys­
tość zorganizował kom ite t,  który po­
w stał z in ic ja tyw y Urzędu Gminy o 
nas tęp u jący m  składzie: p rzew odniczą­
cy wójt K owalski WŁ, sekretarz  B ed­
narczyk  Jan ,  sek re tarz  gm iny , człon­
kowie ks. prob. J .  Dom arańczyk, K. 
T urkow sk i kier. Szkoły Rolniczej, S. 
Drzazga kier. Szk. pow., sołtys j .  Ba- 
reła oraz gospodarze J .  Zieliński, J .  
S m użyńsk i  i Łnszczyn.

Obchód rozpoczęliśmy nabożeń 
s tw em  w kościele parafjalnym  podczas 
którego ks. proboszcz wygłosił pod­
niosłe kazanie. Po  nabożeństw ie u- 
formował się pochód z orkiestrą S tra ­
ży Pożarnej n a  czele, k tóry  udał się 
do rem izy  strażackiej na akadem ję. 
Na program  akadem ji złożyły się: prze 
m ów ien ie  p. B artk iew icza  nauczyciela  
Szk. Roln., dek lam acje  Szkoły pow. i 
Szk. Roln., śpiew Szkoły pow. m arsz . 
Sobieskiego odegrany  przez o rk ies trę  
S traży  Pożarnej oraz deklam acja zbio 
row a i obrazek sceniczny w ykonany 
przez Stow. Mł. Pol. Żeńskiej.

Obchód cały  w ypadł uroczyście, 
zapoznając ludność ze znaczeniem  
zw ycięstw a oręża polskiego, budząc 
podniosłą dum ę narodową, za co n a ­
leży się organizatorom  podziękowanie.

Uczestnik.

Zn a l a z c ę  z ło teg o  ko lczyka  u p ra sz a  się 
o z w ro t  za w y n a g ro d z e n ie m  do A d m i­

n is t ra c j i  „S łow a" ,  II A le ja  32.

i l S B I f t f M I I  I  i l l lH  M i i  1 1 1 W k & a

Do ak t Nr. Km. 12/33.

Konkurs literacki.
W zw iązku z ogłoszonym przez nas  K o n k u r­

sem  li te rackim  na najlepszy u tw ór, zam ieszczam y 
dzisiaj szereg poezyj, p. 'Barbary  Kittei-Baleerowej. 
W dotychczasow ych w a ru n k ach  k o n kursu  w prow a 
dzam y tę  zmianę, że zam iast  jednego u tw o ru  co­
dziennie, jak  to zapowiadaliśm y, drukow ać bądzie 
m y ich kilka. Pozwoli to naszym  Czyteln ikom  
zorjentować się łatw iej w całokształcie  i rodzaju 
twórczości każdego z autorów .

SMUTEK RZECZY BEZPOWROTNYCH.
Pociąg jak iś  m knie.. .  T u rk o t  cichnie w dali... 
W s t i ją  w zmęczonej duszy wizje snów zgubionych, 
Pam ięć osób i rzeczy już daw no minionych.,.  
S m utek  bezpowrotności w turkocie  się żali.

W szystko w życiu p rzem ija  i wszystko odchodzi, 
w iędną m arzeń  m is tycznych  przeczyste k ielichy 
jednak  to, co dusza  prześniła  gdy śm y  byli młodzi 
droższe nam , niż baśn iow ych sezam ów  przepychy.

To co bezpowrotność sw em  skrzyd łem  okryje 
wraca falą pam ięci do duszy człowieka...

Sen m łodości w ygnany  na dnie jaźni .żyje 
i na  chwilę nastro ju  uporczywie czeka.

Czasem  tu rk o t  pociągu, k tóry  g inie  wdali, 
czasem  k w ia t  upuszczony na pfasczystą ziemię 
poruszy echo pieśni, które w duszy d rzem ie 
i tę sk n o tę  serdeczną nanowo rozpali.

LETNI ODWIECZERZ

O odwieesornej cichej porze 
na  przyzbie chłopskiej cha ty  siedzę; 
łub iny  sączą w oń o miedzę 
k rw aw ą  p u rpurą  płoną zorze.

Ctsza się wielka polem snuje., ,
Czuję obecność Boga w czasie. , 
M ieniąc się barw ą w m gie ł  atłasie 
złotem  się n ieba strop  lamuje.

Gra zachód słońca... Dusza wolna 
n a  m arzeń  fali się kołysze 
Bóg sam  się wciela w ta k ą  ciszę

Oto bun t życia m ilknie zwolna... 
B łogosławiona cisza polna 
w  tej ciszy Boga czuję, słyszę.

j e s i e ń .

Opustoszałe pola w bladej s łonecznych sk ier  grze 
grające osta tn ią  pozłotą, 
krzyk: gęsi brzm iący  tęsknotą  
to jesień mi uśm iech  swój śle.

Mrą kwiaty... Ł ąk i otęcza 
przez m g iy  gasnący  skier smog,..
I snu je  się nić pajęcza 
wśród pól sam otnych  i dróg...

I dziw na tęskno ta  siada 
na m iedzach i u staj...
J es ień  swe baśnie  powiada, 
że daw no przem inął maj, 
a oto g iną  osta tn ie  
czary, co rozsiał,  je w k rą g  
wśród pól zbożem szum iących , 
wśród c iem nych  borów i łąk.

Je s ień  swe baśn ie  powiada 
słońca bladego iśn ią  skry..,
Cisza się wokół rozsiada 
po polach snują  się m gły .
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R ei dz i m y 
l^cinl D o m u.

P r o s z ę  pani.
Może gdzieindziej, ale u nas gdzie 

kap ryśny  klimat wyczynia takie dsi- 
wy, że co dragi człowiek m a chryp­
kę, a niemal każdy k a ta r — materjały 
wełniane muszą być respektowane. 
To bezwzględnie towar praktyczny i 
zastosowanie go przy dżdżystej porze 
jesiennej, jest  znakiem mody. Dlatego

1 anoda praktyczna wprowadza już t e ­
raz kostjum z angielskiej wełny. Taki 
kostjum rozmąziaje dwa zagadnienia: 

'«daje ciepło i elegancję i może zastą­
p ić  palto jesienne oraz futro, paniom, 
które na nie zdobyć się w żaden spo 
sób nie mogą.

Przedewszystkiem więc solidność, 
jako , że okrycie to ma służyć na d łu ­
gie miesiąee jesienne i zimowe. Dla­
tego precz z szybko wychodssąeemi z 
mody fantazjami.

Więc krój prosty, zbliżony do m ę­
skiej marynarki i gładka, z zamasko­
waną ns  przodżie lob boku fałdą spó 
dniczka.

Żakiet zapinany na guziki (w m o­
dzie są obecnie guziki drewniane), z 
kieszeniami i paskiem, z rękawami 
markującemi poszerzone ramiona. To 
pa jesień. Na zimę kołnierze zacho­
dzące ne szyję i szczelnie zapinane. 
Rzecz najważniejsza, to ramiona i rę ­
kawy. Moda zasadniczo lansuje kw a­
dratowe rosczerzone plecy, czyni to 
jednak z umiarkowaniem, Linja ręka­
wów przeszła w fazę spokojności. 
jz iś  już nie nosi się buf ani bało- 
nów, które były modne w ubiegłym 
sezonie.

Grunt jednak, to materjał! Moda 
akazuje; wełny szorstkie, wzorowane 
a korze drzewnej miękkię mszyste 

■agory, grubo tkane samodziały i prą 
żkowane tweedy.
| Oczywiście: tylko krajowe, które 
nie ustępują, o ile nie przewyższają 
Sagranicznych.

O g ó r k i  j a k o  ja r z y n a .
Dwa średniej wielkości ogórki ob­

srać i pokrajać na pół calową kostkę, 
wrzucić na osoloną kipiącą wodę i 
gotować przez 5 minut. Odeedzone z 
wody ogórki włożyć do sosu, zrobio­
nego w następujący sposób: jedną 
fJiiiżankę rosołu z kury lub wołowiny 
zmieszać z jedną filiżanką mleka, za­
gęścić z p p r a ż k ą  z dwu łyżek masła 
i dwu łyżek mąki, posolić do smaku 
i dodać siekanego kopru. Pogotować 
chwilę ogórki w sosie i wydawać na 
stół gorące.

O W  0 “

»*La belle”!... Symbol wolności
„La Delie” , _  w  t*n i.___

Str. 5.

w»ją więźniowie słynnej kolonii kar m a s w e i  n -n *e ^ ° pUSZCaać d(ł -prób
aej w Cayenne wymarzoną wolność nilnniar- acłecsj£J- Wzmacnia warty,
do której dążą i której oraena w szvst’ Pucu jących  więźniów nieu
“ •5 1  fibrami swej dug,™ •, l 4i“ k:
alhni-i V &  iednak: w tem  i>leMe PHonją o i l T k m k i  Z  g i *albowiem od początku roku biażareo-n l»sn „1c u . ksrokl od dziewiczego
do dnia i  sierpnia uciekło ẑ  Gujany o ^ n ą  tfi-
okoio 120 więźniów, przeważnie m o £  I dla te io  J L odayskamu »la b*He”.
derców, którym kara śmierci barnie" coraz częś!
Homa-  '  u ” > pfzewazme mor-
derców, którym kara śmierci zamie-
więzhmte dożywofcQie c^żkie

W iipcu uciekło z kolonjl 18 więź
8r6?-,nlch Poiak- Jeray Slen- caynski, kilku Francuzów, dwóch 

Arabów, były marynarz Deiafound, 
Kasiarz i włamywacz okrętowy, który
B O d e S M S  i f l H n c i  . . .  „ — . „ u   J

o ucieczcecieJ, otrzymują depesze 
więźniów z  Gajany.

» L la transs igean t” zamieś-
s e ? ? ■  *  k! 6F m p isse’ iż zaaosi się na to, ze ostatnim  krzykiem m o­
dy będą ucieczki z Cayenne. Zbioro- 
3 L u s !0Ciii:i ośmieszają sprawiedli- 

^ francuską, nadając procesom

Partaczom dentyst. rai© w o ln o  
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. U*t. Nr. 54)
O w szelkich wykroczeniach uprasza się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red . „CZYSTOŚCI", Ł ekas-aa-D entyst©  
MICHAŁA GREJNISSA w  Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleją) Nr. 10

j0KdB6j Ze 8^ c h " J p S w  po- 7 h f L t rm cask!i’.- na< *  procesom uWolił sobie na „mokrą” robotę i komedji lub skeczu cyrko-
wskutek tego skazany został na do- Y dS°: Gd nosi się wrażenie, jakoby re- 
żywotnie więzienie. Wśród uciekinie- ayserp* tyel1 skeczów spoczywała w 
rów byli tacy, którzy przebywali w .a . samego m inistra sprawiedłi- 
Cayanne od dwudziesta lat. wosci. Wszyscy mordercy i notorycz-

Pomimo, źe kolonja strzeżona jest m Prs56stępcy, którzy odzyskali wol- 
przez uzbrojonych wartowników, zaś 7  Korays m ą  z niej, nie napasto- 
obozy znajdują się w okolicach, oto w- , pr.3ez Qt^ g o ,  stanowiąc poważne 
czonych moczarami, peinemi jadowi- “ let)eł5Pssczeństwo dla społeczeństwa 
tych gadów, a w pobliskich lasach roi f ‘"aDCUSW»go.
s>ę od dzikich bestyj —  próby ucieez I dlatego n a ia ż v  m i ę t  r „ j , i  • 
ki podejmowane są nieustannie i wdv k i t e o o  % m ie7  nadzieję, ze

; = S  S £ S B 5 i ‘f 1~
stac na brzeg morza, uważać się może ka. Panująca w k o I^ H  S ? n ? °L  W1®' aa ocalonego. „s* lfJ4 . K0l0DJi karnej korup

e
*ŁOWO SPORTOWI t  KS&Skiul

n ^ l = ] ZNACHORKA ŻYWCEM UPIEKŁA 
DZIEWCZYNĘ W PIECU. We wsi Mila- 
ciaay, gminy ostrowskiej, zanotowano 
niezwykły wypadek ciemnoty znachor 
skiej, której ofiarą padła 14 letnia 
dziewczynka, Władysława Łakoszo- 
nek. Dziewczyna chorowała od dłuż- 
szego czasu na zapalenie skóry. Za­
miast udać się do lekarza, m atka od­
dała dziewczynę pod opiekę zaachorki 
Michaliny Szostaków©]. Znaehorka wy 
smarowała dziewczynę dziegciem i 
przez pewien czas podpaiała ją  og­
niem, Następnie znaehorka napaliła 
w piecu do wypieku chieba, posm a­
rowała dziewczynę i ułożyła na drew 
nianej dasce, poezem wsunęła ją do 
gorącego pieca.

Mimo rozpaczliwych krzyków dale- 
wczęcia, znaehorka nie wypuszczała 
jej z pieca, tłómacząc, że nic się jej 
nie stanie i musi pozostać w piecu 
tak  długo, aż wrzody opadną, a to na 
stąpi wtedy, kiedy się troszkę osma­
lą. Dziewczyna wkrótce zemdlała, a 
gdy ją wydobyto z pieca, wkrótce 
zmarła.

Policja aresztowała znaehorkę i 
matkę dziecka.

P ilto a
Po ukończeniu kursu dla przodow 

ników piłkarskich odbył się egzamin, 
który złożyli pp.: Głowacki, Kieszczyń 
ski (Brygada), Gątkiewicz, Pabich (Vie

^La^ a’ Wielaó), Ciura, 
Michalski (Skra), Rotsztein, Ju rysta  
(Makkabi). Egzamin przeprowadził p. 
M. Spojda, trener objazdowy PZPN. 
Wszyscy wyżej wymienieni otrzymają 
dyplomy przodowników piłkarskich.
L e U k a a t i e t y f e a .

W niedzielę, 27 b. m. czeka spor­
tową publiczność naszego miasta, nie 
lada sensacja. Na stadjonie im. Marsz. 
J. Piłsudskiego odbędą się zawody o 
puhar pomiędzy Rozdzeń, Szopienice 
— Brygada. Należy zaznaczyć, ża są 
to juz trzecie z rzędu zawody, a Bry- 
gada już dwa razy zdobyła puhar, 
więc przypuszczać należy, że i tym 
razem zawodnicy. Brygady godnie za 
reprezentują swoje barwy i puhar 
przejdzie na własność ich klubu.

ikladald© ofiary aa bezrobotnych 1

,W a  a rozwiązaniem władz 
Kiel. ZOPN., donosimy, że Wyda. G. D. 
urzęduje i stanowi podkomisję g p, 
A. Szmeklem na czeie, do zała tw ia­
nia spraw bieżących.

% IM pulowery dziecinne
”  *■ ■ w ubranka rajtuzy re-
lormy w  najlepszych gatunkach gwarant 
czysto w ełn iane wyrabia się w pracowni 
i na obstalunek. Z. S lik sm a n a  B. Tose- 
lewicza 4. J

( = )  NA NOC POŚLUBNĄ ZOSTAŁ 
W KRYMINALE. Włamywacz zawodo­
wy, Piotr Żurek ^wstępował w związ­
ki małżeńskie. Śiub odbył się uro­
czyście w kościele św. Karola Boro 
meusza. Bezpośrednio po ślubie pan 
młody wziął pod ramię pierwszego

f e l l  e t o BI.

B ajka  j u b i l e u s z o w a .
Losy Wiednia nie przestały ob ­

chodzić króia Jana Sobieskiego, nawet 
’Nówczas, gdy po zbożnym żywocie 
dostał się był do nieba za wyjątkowe 
dla chrześcijaństwa zasługi.

W dowód szczególnej łaski przy­
dzielono królowi oddział aniołów, któ 
ie skrzydłami przypominały mu pol­
skich husarzy i których codzień na 
staropolską modłę mastrował.

Była to jedyna jego rozrywka. Po- 
2at&m Król Jegomość nudził się w 
hiebje jeśli tak można rzec — pie­
kielnie. v

, Baz aa  rok, w rocznicę odsieczy 
^łedeńskiej, odbywały się w niebie 
wielkie uroczystości uświetniane m a­
newrami husarji anielskiej pod oso- 
»istem dowództwem Króia Jana.

Ponieważ w państwie nieblaskiem 
!0ma muzułmanów, role ich musieli 

“rać na siebie dosyć liczni Izraelici, 
którzy zresztą grali umykających Tur 
s«w z prawdsiwem zamiłowaniem,

Król, cwałując na obłoku jak na 
komu, prowadził swoich hasarzy do 
ataku. Zgodnie z prawdą historyczną, 
Turcy uciekali z popłochu, a król 
zdobywszy namiot wielkiego wezyra, 
wracał jako zwycięzca do Wiednia 
specjalnie w tym cela zbudowanego 
przez niebieskich dekoratorów.

Przyszła wiosna r.*l933 i z niemi 
zaczęły przychodzić niepokojące po­
głoski. Wiedeń znów był zagrożony
— tym  razem nie przez Turka, tylko 
przez Hitlera.

Tę sm utną wiadomość długo ukry 
wano przed polskim królem, jednak 
gadatliwi święci donieśli m u w koń, 
cu, co się święci.

W pierwszej chwili, Jan  III por­
wał za karabelę i polecił trąbić alasm.

_ Hasarja anielska poprzypiuała so ­
bie skrzydła.

Jednak  władze niebieskie nie dały 
królowi pozwolenia na drugą odsiecz.

Go ssę tam, Janie, będziesz z 
aniołami pcha ły— powiedział władca.
— Aniołowie nie husarze, jak  im ten 
Hitler karabiny maszynowe wystawi, 
dadzą drapaka do nieba, a ty zosta­
niesz sam i będziesz w głupiej sytuacji.

^ a ż b ę  Benedykta Pastora, z którym 
ododalił się, zapowiadając orszakowi 
weselnemu, że wrócą za godzinę.

Złodzieje wsiedli w taksówkę po­
jechali na ul. Foksal 15 w Warsza 
wie, gdzie włamali się do mieszkania 
niejakiego Rosenberga. Przyłapano ich 
jednak na gorącym uczynku i zamiast 
na ucztę weselną, pan młody wraz ze 
swoim drużbą-powędrował do krymi 
nału.

Wczoraj sąd rozpatrywał sprawę 
oba złodziei. Sędzia skazał oana mło 
aego na 6 miesięcy więzienia, a jego 
drużbę na półtora roku.

( = )  SKRUSZONY ŚWIĘTOKRADCA.
donosiliśm y swego cza«u, że w koś- 
ciele parafjalnym w Przeezycy, pow. 
jasielskiego, skradziono koronę z cu­
downej statuy Matki Bożej i Dzieciąt 
ka Jezus. Korony te są srebrne, pozła 
cans i ozdobione półszlachetnymi k a ­
mieniami, projektowane przez ś. p. 
arch. Handla, a wykonane przez firmę 
Kopączynski i Ska w Krakowie. Zło­
dziej dokonał swego zuchwałego czy- 
nu rano wnet po godz. 8, gdy kościół 
po odprawieniu Mszy św. został zam- 
kmęty. Kradzież spostrzegli księża w 
południe, a parafjanie rozbiegli się za 
raz szukać złoczyńcy.

Wieczorem tego samego dnia przy 
chwycono w sąsiedniej wsi Blaszko­
wy człowieka podejrzanego i oddano 
w ręce policji. J est  to Skibiński, bez- 
robotny kafłarz.

Rano 14 bm . żona komendanta do 
starunku policji w Brzostku w ycho­
dząc po zakupy, zauważyła pod ścia­
ną domu. zawiniątko. Rozwinęła je os 
troznie, bojąc się, czy to możo nie ja­
ka bomoa i spostrzegła ze zdumieniem, 
ze to skradzione korony, tylko nieco 
zgniecione i brak jednego kamienia, 
ro jesha ł  po nie ks. proboszcz i przy. 
wiózł w towarzystwie jubilata  ks. pra 
łata Szymkiewicza z Brzostka, a po- 
niewaz parafjanie tłumnie się zbiegli 
odprawiono dziękczynne nabożeństwo!

Jest  to niezwykły fakt dobrowol­
nego oddania rzeczy skradzione)
MA S 1 doTcKH CIA PLANU ZAMACHU 
NA SKARBIEC WAWELSKI. Władze śied 
cze P. p. w Krakowie wykryły plan 
sensacyjnego zamachu na skarbiec wa 
weisk'2. Siedząc aferę znanego prze- 
stępcy, BiejaKiego K., wykryto, że 
przyjaźnił się on z urzędnikiem jednej 
z W yżnych szkół krakowskich, nie ja- 
kim  B. Przyjaźń tych dwóch ludzi wy 
dawała się bardzo podejrzana, to też 
wszczęto odpowiednie dochodzenia, 
które wyjawiły niesłychanie sensacyj- 
ną arerę.

Ojcjec K. jest klucznikiem wawel­
skim. B. wspólnie z K. uplanowali 
więc wykorzystać tę okoliczność dla 
ułatwienia sobie dostania się do kate 
ary, tam zaś sporządzić woskowe od-

1m t W J °  skarbca’ podrobić klucze i zakradłszy się nocą do kate-
i fy.’ °§5a skarbiec g bezcennych 
klejnotówpamiątkowych, które się w 
m m  znajdują,

Plan zbrodni posunięty był już tak 
daleko, ze B, miał umówionego ssofe 
ra, niejakiego N., który miał wywieźć 
złodziei wraz ze skaroem z Krakowa 
oraz zabiegał o kupno odoowiedniego

Nadął się trochę polski król i z 
gniewa poczerwieniał. Pilno m u było 
ruszyć na pogana Hitlera (trzeba bo- 
wiem dodać, że w sprawach politycz­
nych orjentacja królewska wiele pozo 
stawiała do życzenia). Ale rozkazu 
usłuchał jako dobry żołnierz.

Zbliżał się termin 250 tej rocznicy 
zwycięstwa pod Wiedniem f już bu ­
downiczowie niebiescy brali się do 
ustawiania dekoracyj, gdy jjpo niebie 
gruchnęła wieść, jakoby w hitlerow­
skich szkołach dzieci uczą, że to nie 
Sobieski, tylko Niemcy W iedeń swo­
jego czasu oeaiili. Król z wielkiej iry­
tacji dostał ataku apopleksji i medycy 
musieli mu z garniec krwi upuścić. 
Kiedy przyszedł do siebie, pozwolono 
mu spojrzeć na ziemię przez lunets  
księdza Koparnika, co bvło dowodom 
specjalnej łaskawości.

Spojrzał król przez lunetę, zoba­
czył Warszawę, łzę uronił pod W ila­
nowem i skierował szkła na drogę 
prowadzącą do Wiednia. Jechał nią 
właśnie wojska polskiego delegat, ge­
nerał Wieniawa.

— Byczo jest! — zawołał król So­
bieski — (którego to zwrotu nauczył

n t  jeg joa is ta )  -  Wieniawa,
me daj vYiedma!

Patrzył zwycięski {monarcha trzy 
ani i trzy doby, ciesząc się, źe wszyst- 
ko jest w porządku. Atoli trzeciego 
dnia na monarszem czole pojawiła się 
bruzda gniewu. Ujrzał bowiem przez 
cudowną lunetę, że koło Wieniawy 
kręci się jakiś poganin. Był to dełe- 
ga t  armji tureckiej specjalnie przybyły 
na jubileuszowe uroczystości. Z zasę-
510 patrzy{ k ^ L  jak  prezy­
dent Miklas przypina bisurmahinowi 
(jednocześnie z Wieniawą!) srebrną 
odznakę pamiątkową. Ale na tem nie 
miało się skończyć!
. Wieniawa wziął Turka pod ramię 
i poszli we dwójkę oblewać zwycięst­
wo polskiego oręża. Jan  Sooieski 
trząsł się z irytacji, widząc jak  polski 
husarz a pogańcem popija. Aż zoba- 
czył król przez lunetę, że Turek wzao 
si j a p s  toast, nadstawił więc ucha i 
z dalekiego Wiednia, z pięknej sto­
licy ocalonej przed 250 laty, dobiegły 
go słowa bisurmańskiego toastu*

„To za tego Króla Jana,
Go to po łbach bił pogana!”

Jerzy Paczkowski.
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samochodu i uzyskanie tryptyku na 
wyjazd samochodu zagranicę. Ze zra­
bowanym skarbem mieli się złodzieje
udać do Aogoli.

Władze śledcze udaremniły cały 
plan, którego liczne szczegóły trzy- 
mane są na razie w wielkiej ta jem ­
nicy

Niezwykły  w yrok w sądzie  
apelacyjnym.

Sad apelacyjny warszawski, wydał 
niezwykłą decyzję. Dwóch osks^ o -  
nycb, skazanych na 10 lat i na bez­
terminowe więzienia, zadecydował 
Fad zwolnić pod dozór policji.

Pod Łomżą dokonano swego czasu 
napadu rabunkowego na dwóch kup­
ców, których zamordowano 1 ograbio­
no W związku z tem aresztowano 
niejakiego Marciniaka oraz Moszka 
Ostrowiaka, jako oskarżonych o doko­
nanie morderstwa. Przed sądem okr. 
w Łomży prokurator zrzekł się oskar­
żenia, mimo to jednak sąd okr. ska­
zał Osfcrowiaka na 10 lat więzienia, a 
Marciniaka n a d te rm in o w e  więzienie. 
Obaj skazani apelowali. Terminu roz- 
prawy apelacyjnej dotychczas niewyz 
nacz-ono. Mimo to jednak obrońca os­
karżonych adw. Lederman zwrócił się 
do sądu apelacyjnego z wnioskiem o 
zwolnienie oskarżonych z więzienia, 
a to z tego powodu, że zostali oni 
skazani wbrew wnioskowi prokuratora, 
który zrzekł się oskarżenia.

Sąd apelacyjny wziął pod uwagę 
wniosek obrońcy i na posiedzeniu 
niojawnem postanowił obu skazanych 
wypuścić na wolną stopę. Jest to 
pierwszy wypadek w praktyce sądo­
wej. ażeby oskarżeni, mający na sob ą 
wyroki bezterminowego więzienia i 
10 lat więzienia, zostali wypuszczeni 
na wolność.

nji, nazywa się Christjanso i ieży na 
drod«e z wyspy Bornholm do Szwecji 
na 55 stopniu szerokości północnej. 
Na owej wyspie, widocznie specjalnie 
osłoniętej od wiatrów dojrzewają pię­
kne figi, winogrona i kwitną drzewa 
wawrzynu.

Ale dziwniejszy jest jeszcze ustrój 
tej wysepki. Zarządza tą wysepką mi 
nisterjum marynarki duńskiej. Nie po 
siada ona żadnej gminy, ktćrejby pod 
legała. Przedstawicielem owego mini- 
sterjum, a więc jedyną władzą wyspy 
jest miejscowy latarnik, jest on jed­
nocześnie całą policją, urzędem cel­
nym, sędzią, urzędnikiem stanu cywil 
nego, oraz kierownikiem stacji ratow­
niczej. Podatków nie płaci się żad­
nych. Wyspa ta jest rajem dla ryba­
ków: takiej ilości fląder, węgorzy i 
śledzi, jak koło jej brzegów, niema 
chyba nigdzie na Bałtyku. Słowem 
mały raj—nietyłe na ziemi, ile na mo 
rzu i to tak blisko od Polski.

o r y g i n a l n e g o  działa, które przyczyniło 
s i e  do tego zwyciąstwa, przechowy 
wane są do dnia dzisiejszego w rodzi 
nie Dedovica.

(X)  n i e s u b o r d y n a c j a  k a p i t a n a  
d a l a d i e r  w o b e c  m i n i s t r a  w o j n y
DALAOIER. Francuski minister spraw 
■ w o jsk o w y c h ,  Daladier, jest zarazem 
kapitanem rezerwy i jako taki zo­
stał powołany formalnie do pułku ma 
cierzystego na przeszkolenie.

Żandarm, któremu zlecono dorę­
czyć kapitanowi Daladier kartę powo­
łania, zwraca ją pułkowi z interesu­
jącą adnotacją: , . ,

Kapitan Daladier nie mógł się 
stawić, gdyż pełni fakcję ministra

W "Tak to kapitan Daladier popełnił 
niesubordynację wobec zwierzchnika 
ministra wojny, Daladier.
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ZE ŚWIATA.
( X )  FIGI DOJRZEW AJĄ NAD B A Ł T Y  

KIEM . W jednym z pi«m aagranicz- 
nych znajdujemy korespondencję % 
maleńkiej wysepki, która choc poiozo 
na na Bałtyku i to w północnej jego 
części, posiada roślinność całkiem po­
łudniową. Wysepka ba należy do Da-

( X )  BUDOWNICZY DREWNIANEGO 
DZIA ŁA . We wsi czarnogórskiej, An- 
drijevici, żyje dotychczas niezwykły 
starzec, Jovan Dedcvic, liczący, co 
stwierdzają dane urzędows, 115 lat. 
Jak  i inni starzy Czarnogórcy, Dedo- 
yic spędził większą część swego życia 
na walkach z Tarkami, nazwisko jed 
nak jego stało się głośne dopiero z 
następującego powodu:

W 1840 roku doszło znów do zbrój 
nego starcia pomiędzy dziedzicznym 
wrogiem Ozarnogórców, Turkami, a 
szczepem Vajojeviclch, do którego na 
leżał 22-letni wówczas Dedcvic, w o- 
kolicacb Plavy i Gusinje. Czarnogórcy 
zaopatrzeni byli obfieie w broń ręczną 
i amunicję, nie mieli wszakże wcale 
artylerji. Dedovic postanowił temu za 
radzić i własnoręcznie sporządził z 
drzewa wiśniowego działo, które ko­
wal wioskowy wzmocnił obręczami, 
wykutemi z lemieszy pługów na ten
cel oddanych.

Dwa celne strzały z tego drewnia­
nego działa zniszczyły strażnicę turec 
ką, ale przy trzecim strzale działo pę 
kło, raniąc kilku obsługujących je 
Ozarnogórców. Pomimo to jednak Va* 
jojevici odnieśli w tem starciu zwy­
cięstwo nad nieprzyjacielem, a ułamki

(X) W Y S P A  ZM IENIA A D R E S  Zda­
rza się, że nietyłiio nazwy ulic i miast 
ulegają zmianie, ale nawet wysp. Od 
10 września wyspa Haiti, największa 
a Antyllów po Kubie, nazywa się ofi­
cjalnie Hispaniola. Podobno tak naz­
wał tę wyspę Krzysztof Kolumb, gdy
ją odkrył. • x ,

Na zmianę . nazwy wpłynąć miały 
liczne pomyłki w adresach, ponieważ 
druga część wyspy nazywa ssę San- 
Domiogo. Pomyłki te utrudniały pra- 
cą poczcie.
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KSIĄŻĘ PODZIEMI.
96) P O W I E Ś Ć .

— I ja także!
— Kiedym zobaczył, iż go biorą 

pod wartę, takie to na mule pobiło 
wrażenie, żem nie mógł jeść śniada 
nia. Nic na tem nie straciłem, bo 
przynajmniej nie jadłem codziennego 
bigosu, którym nas raczy pani Sera-

^ — Siedemnaście tysięcy franków, 
to sums!

  i znaczna! _ , .
  A jednakże przez piętnaście

miesięcy, jak Germain był kasjerem, 
ani grosza nigdy nie brakowało w ka 
si@«

Ja powiadam, iż notarjusz źle 
zrobił, że kazał uwięzić Germaioa, bo 
biedny chłopiec przysiągł się na 
wszystko, że wziął tylko tysiąc trzy­
sta franków. .

— Tym bardziej, że odnosił je 
dziś rano do kasy właśnie kiedy no­
tarjusz posłał po policją.

— Otóż to wada takich ludzi bez­
względnej poczciwości jak , pan Fer- 
rand; nie ulitują się. .

— Sprawa Germain a nie zdaje mi
się czysta.

— Wszakże się sam przyznał.
— Przyznał się, że wziął tysiąc 

trzysta franków, ale się na wszystko 
zarzeka, że nie brał ani piętnastu ty­
sięcy franków w biletach bankowych, 
ani siedmiuset franków w złocie.

— I to prawda: kiedy się do jed.- 
nego przyznał, czemużby miał zapie­
rać drugie? .

— Ja tego nie pojmuje, bo taka 
go czeka kara za p ięćse t franków, jak

i za piętnaście tysięcy.
— AJ otóż i Chalamel wiaca 

piero się będzie dziwił!
— Co u was słychać, moi drodzy; 

czy znów co nowego z biedną Lud-

Jużbyś wiedział, włóczęgo, gdybyś 
nie siedział tak długo w mieście.

— Czy myślicie, odpowiedział przy 
były, że stąd do hrabiego Saint Romy 
można ptakiem przelecieć? Czy hrabia 
jeszcze nie był u naszego starego?

~  Nie-— A kazał mi powiedzieć przez 
służącego że zaraz tu przyjedzie. -Ach, 
panowie, to mi piękny dom ek!-rzekł 
Chalamel zdejmując kalosze.

— Ale za to jakie ma długi, odez 
wał się jeden zjdependentów.

Woźny — rzekł drugi przyniósł tu 
wyrok, za którym pod przymusem o- 
sobistym ma zapłacić trzydzieści czte 
ry tysiące franków; suma ta ma być 
tu  w kancelarji zapłacona, nie wiem 
dlaczego, ale wierzyciel chce tego ko 
niecznie.

— Zapewne teraz piękny hrabia 
jest w stanie zapłacić, kiedy wczoraj 
wrócił ze wsi, gdzie się przez trzy 
dni ukrywał prsed komornikami.

— Ale dlaczego mu dotąd nie za 
jęto ruchomości?

— Bo nie można. Dom w którym 
mieszka, nie do niego należy, meble 
są pod imieniem jego lokaja, podob­
nież konie i powozy niby naiezą do 
jego staegreta. Oho! to frant, ten par 
de Saint-Romy. Ale coście mówili? 
Co się tu nowego stało?

— Wystaw sobie, prsed dwoma 
godzinami wchodzi rozgniewany pan 
Ferrand i woła: —„Czy jest Germain? 
—Nie ma! — O łotr! ukradł mi wczo­
raj siedemnaście tysięcy franków".

' — Germain miałby kraść, żartu­
jesz?

— A Germain?

— Czekajże. Pan notarjusz powia­
da do odźwiernego: „Gdy pan Germa 
in przyjdzie, nic mu nie mów tylko 
go przyślij do kancelarji. Zawstydzę 
go przy tych panach. W kwadrans 
przychodzi biedny Germain, jakby 
nigdy nic. „Germain, zapytał pan Fer 
rand. Tak późno przychodzisz?" „Bo 
musiałem dziś rano iść do Belleville 
„Zapewnie, żeby schować pieniądze, 
które mi skradłeś?" zawołał pan Fer­
rand surowo.

— Cóż na to Germain?
  Zbladł jak chusta i odpowie­

dział zmięszany: „Panie, błagam csę,
nie gub mnie".

— „Nie gub mnie pan!” „Wyzna­
jesz więc, niegodziwcze?" „Wyznaję, 
ale oto pieniądze, których brakuje, 
Kiedvm brał te pieniądze wiedziałem, 
że je* dziś rano będę mógł oddać; oto 
są; tysiąc trzysta franków"! „Tysiąo 
trzysta franków! zawołał pan Ferrand. 
Alboż to o tysiąc trzysta franków 
idzie? Ukradłeś mi z biurka pierwsze 
go pokoju piętnaście biletów po ty ­
siąc franków w zielonym pularesie i 
dwa tysiące franków w złocie". „Ja! 
nigdy! zawołał biedny Germain. Wzią 
łem ty s iąc  trzysta franków w złocie, 
ale ani grosza więcej. Nie widziałem 
nawet pularesu w szufladzie; było 
tylko dwa tysiące franków w pueeł- 
ku". „Bezczelny kłamco! krzyknął no 
tarjnsz. Powiadasz, żeś ukradł tysiąc 
trzysta franków mogłeś i więcej u- 
kraść, sądy to rozpoznają". Na to 
przyszła policja, sp isa ła  wywód słow 
n y  i zabrała  naszego Germaina.

— Jednak zdawało się, że przeczą 
wał swoje, nieszczęście.

— Może gryzł się z powodu Lud 
wiki.

— Powtarzam tylko co mówiła 
dziś rano pani Seraphin.

— Iż jest kochankiem Ludwiki i 
oicem tego dziecka.

— Ręczę wam, że to nieprawda.
— Skądże jesteś tak pewny swe­

go, Cbaiamełu?
— Przed piętnastu dniami powie­

dział mi Germain w sekrecie, że się 
kocha szalenie, sle szalenie, w szwacz 
ce bardzo uczciwej, którą poznał w 
domu, w którym dawniej mieszkał; 
ze łzami w oczach mówił mi o niej.

W tej chwili starszy dependent 
wszedł do kancelarji.

— I cóż, zapytał Chaiamela, wszę 
dzie pan byłeś?

— Wszędzie, panie Dubois; hrabia 
de Saint-Remy przyjedzie wkrótce i
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— A u  hrabiny Mac-Gregor byłes?
— Byłem, oto jej odpowiedź.
— A u hrabiny d‘0ivigny?
— Kazała podziękować panu no­

tariuszowi; wczoraj rano przyjechała 
z Nnrmandji, nie spodziewała się tak 
prędko odpowiedzi; oto jest list od 
niej. Lecz jeszcze jedno: u odźwierne 
go na dole wziąłem bilet wizytowy; 
jakiś pan go zostawił, napisawszy kil 
ka słów ołówkiem.

— Walter Muif przeczytał starszy 
dependent, a potem niżej ołówkiem: 
Przyjdzie o godzinie trzeciej w waż­
nym interesie. Nie znam tego nazwi­
ska.

— Zapomniałem, — rzekł znowu 
Chalamel, że pan Badinot kaaał po-- j  
wiedzieć, żeby pan Ferrand zrobił |»k }■ 
będzie uważał za najlepsze, że to z-'w 
sze będzie dobrze.

— Nie dał ci nic na piśmie?
— Nie, bo niemiał czasu.
— Pan Karol Robert ma także  ̂

przyjść dzisiaj pomówić z panem no- 
tarjuszem; podobno się wczoraj P°Je" 
dynkował z księciem Lucenay.

— Czy raniony? _
— Zapewne nie, bo nic mi o teBi

u niego w domu nie mówiono.
d. c. n.
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